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Zawiadomienie. 


Z powodu Świąt Bożego Narodzenia gazeta 
w Niedzielę nie wyjdzie. 
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W dniu 17 grudnia r. b. zakońszył w 80 roku 
życia. dni swoje, Błaksymiljan Poraj Ja- 


W domach arystokratycznych strojąc stale fortepiany, 
| sieński, oficer byłych wojsk polskich i przez 38 
| 


proszono mnie o sprowadzenie osoby, któraby w czasie kar- 
nawału grywać mogła na fortepianie do tańca. Otóż czyniąc 
zadość życzeniom, zamówiłem w tym celu znakomicie gra- 
jącą osobę, która zaraz po Świętach do Radomia zjedzie. 

Bliższa wiadomość u fortepianisty Skibińskiego w do- 
muy p. Kosteckiej, ulica Lubelska, mieszkanie na dole, gdzie 
afisz w oknie. 


| 
| 
| 
Wiadomości bieżące. 


Jest do nabycia łat urzędnik Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 


| 
RADOMIANKA 


Kalendarz humorystyczny, ilustrowany 


mianowicie: od roku 1846 do 1859 radca Dyrekcyi 
Szczegółowej w Radomiu; od r. 1859 do 1862 Prezes 
tejże Dyrekcyi; od roku 1868 do 1872 Radca Dyre- 
kcyj Głównej; od r. zaś 1872 do roku 1884 Radca 
Komitetu. 


8s7 Pokój zasłużonemu | 
na rolx 1 . 


CENA 30 KOP- 


Na tem ograniczają; się wiadomości nasze, co do 080- 


by Maksymiljana Jasieńskiego, nawet bowiem klepsydry 
Zmiany służbowe. Budowniczy gubernialny radom- | || nie nadesłano nam. (Przyp. Red.) . 
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ski, Antoni Wąsowski, na własne żądanie przeniesiony na 
posadę budowniczego pow. Sandomierskiego; pomocnik bu- 
downiczego gubernialnego kollegialny asesor, Aleksander 
Skupiewski, naznaczony budowniczym gubernialnym a po- 
mocnikiem budowniczego gubernialnego, naznaczony dotych- 
czasowy budowniczy pow. Sandomierskiege, Julian Pietru- 
szek. Urzędnik do pisma rządu gubernialnego, Wojciech 
Bednarski, naznaczony sekretarzem zarządu pow. Iłżeckie- 


go. U aoniobize służby sekretarz zarządn pow. Iłżeckiego, 
Roman Kkimkiewicz. 


. , Pieniądze papierowe. Według projektu nowej formy 
pieniędzy papierowych, oprócz banknotów 25, 50 i 100 
rublowych, wypuszczone w obieg być mają po raz |ierwszy 
banknoty 1000 rublowe, wyrabiane na wzór takich bankno- 
tów angielskich. 


SKŁAD GŁÓWNY 
u wydawcy Feliksa Kwaśniewskiego w Radomiu, 
Sprzedaż 
we wszystkich księgarniach w Warszawie i na prowincyi 
i w Redakcyi „Gazety Radomskiej". 
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Z MIASTA i OKOLICY. 


Teatr amatorski. Tak więc po wielu oscylacyach, 
zmianach repertuaru i t. p. przedstawienie amatorskie na 
korzyść „Towarzystwa dobroczynności* w sobotę przeszłą 
odbyło się. Dano: „,Prelegenta*, „Stryj przyjechał”, „Po 
kweście i „„Przed śniadaniem''. 

Aż cztery sztuczki, a mimo to publiczność nie dopi-- 
sała. Dochód wraz z rozsprzedażą programów zaledwie 
około 300 rs. brutto wynosi. Co prawda, raz za razem w kró- 
tkim przeciągu czasu powtarzane jaknajrozmaitsze popisy 

Departament poczt! i telegratów zamierza zaprowa- z estrady (dwa przedstawieńia amatorskie na korzyść nie- 
dzić na wszystkich stacyach apa aty telegraficzne łowiajch zamożnych uczniówysdwa występy p. Konopki, dwa koncetty 
systematów, w celu osiągnięcia szybkości w przesyłce depesz, | P: P- Kątskiego i Cieślewskiego, przedstawienie amatorskie 


jaka istnieje za granicą. rosyjskie i sztuki p. Piceolominiego), wypłoszyły nie mało 


"a Porzućmy ten tłum i gwar a chodźmy daleko na 
W £ Gr jk Ita pa A, przedmieście, wysoko, bo aż na poddasze. 
( © W malutkiej stancyjce, przy lampce siedzi młoda, ubo 
(OBRAZEK) go odziana kobieta, nachylona nad igłą, kończąc wspaniałą 
suknię dła ... lalki, ale jakiej lalki — tak wielkiej, jak dzie- 
Była to wigilia Bożego Narodzenia. Zmrok już zapa- | cko dwuletnie a suknia z atłasu. Szyje ją pospiesznie, bo to 
dał, Wspaniałe, jasno oświetlone szyby. na jednej z głównych | na gwiazdkę zamówione przez wielką damę, 
ulic miasta nęciły przepychem, przepełnione to najwyszu- Przed pracownicą siedzi cichutko mała jej dziecina, 
kańszemi drobiazgami, cackami, jakie tylko zbytek wymyśleć | blada i wątła, szeroko otwartemi oczyma wpatrując się 
jesu w stanie, to cukrami lub delikatesami. Tłumy przecho- | w kosztowne cacka. Ona ma także lalkę, wprawdzie bieda- 
dniów oblegały wystawy sklepowe; można tam było widzieć | czka drewniana, z obłamanym noskiem a barwy, któremi 
Obok gmakosza, rozmyślającego nad apetycznym pasztetem, | niegdyś była pomalowana dawno już starte, zawsze jednak 
zgłodniałego chłopca, pochłaniającego chciwie oczyma ru- | jest ona miłą towarzyszką dziecięcia na poddaszu. Tamta 
miane bułeczki lub rozgrymaszone i znudzone bogatych ro- | tylko budzi podziw, bo to chwiłowy gość ze świata zbytku, 
dziców dziecię, przeglądające wzgardliwym wzrokiem wy- | o którym biedne dziecko nie ma nawet pojęcia; ono nawet 
stawione zabawki — o! ono ma piękniejsze z Paryża. Spoj- | nie umiałoby się z nią bawić. Ze swoją zaś połamaną lalusią 
rzyjmy na obok stojącą wyrobnieę, i ona chciałaby może co | dziecię — to równy z równym. 
kupić dla swego synka na gwiazdkę; oj, cieszyłoby się maleń- Jednak dziewczynka z podziwęm i z zajęciem wpatruje 
stwo, ale te Śliczne rzeczy drogie, bardzo drogie dla biednych. | się w tę piękną lalkę, jak gdyby chciała na zawsze zatrzy- 
— Z drogi! — krzyczą na dziewczę bose i zsiniałe od | mać w pamięci obraz jej, jak wymarzonego zjawiska. 
zimna — Z drogi, bo jedzie kareta wspaniała; rozjadą cię, — Matusiu, prawda, że jakby moja lala tak dużo ja- 
dziewczyno. dła,fjak tamta, toby równie piękną była ? 
Nie ubyłoby nędzy na świecie. I tak wszędzie — zby- Na to naiwne i ciche dziecięcego żalu pytanie matka 
tek i nędza a ponad tem gwar Świata szalony, ogłuszający. | westchnęła, bo ostatni kawałek chleba oddała dziecku w po- 
Śnieg tylko cichutko, ciągle pada, om chce ziemię | łudnie. Po chwili oko jej zajaśniało radością; wszak przyjdą 
ustroić w koszulkę białą na przyjście Zbawiciela. O, ta ko- | po lalkę, zapłacą, to będzie na chleb. 
szułka srebrno-biała, z tak pięknych, drobnych złożona Nadziejo, ty nie jesteś chlebem a jednak karmisz mi- 
gwiazdeczek, lśniących, jak brylanty, taka śliczna a jednak | liony — świat cały, lecz złą jesteś karmicielką, bo im więcej 
taka zimna, bardzo zimna dla biednych. karmisz, tem mniej nasycasz. 


D” Władysław Wroński 
po ukończeniu fakulietu medycznego w Cesarskim Uni- 
węrsytecie Warszawskim, i odbyciu następnie rocznej 
praktyki szpitalnej oraz studyów lekarskich w Pradze 
Czeskiej i Wiedniu, obrał stałe zamieszkanie w mieście 
Zawichoście gub. Radomskiej, 


Drzwi się otworzyły z trzaskiem i weszła mademoi- 
selle od wielkiej pani. 


— Lalka gotowa? 


przyszyłam. 


— Jakto — krzyknęła bona — i to ma być ta sama 
lalka? W tej sukni poznać jej nie można, tak bez gustu 
ubrana. Jabym ją miała dać panience... Boże! gust by sobie 
popsuła! Lalkę odbieram, roboty zaś nie przyjmuję i nie 
płacę. 

Wyrobnica zbladła. 

— To byłoby wielką krzywdą dla mnie: dwa dni pra- 
cowałam, jestem biedną, potrzebuję na chleb dla dziecka. 


— A co mnie do tego i tak mamy stratę, bo materyał 
popsuty, miałabym jeszcze płacić 

Wyszła, trzasnąwszy drzwiami. Został po niej zapach 
piżma, lalki suknia błyszcząca i boleść w sercu matki. Bie- 
dna, stała w osłupieniu a łzy toczyły się na sukienkę z pur- 
purowego atłasu i jaśniały tam jak brylanty. 


— Mamo, suknia skończona — rzekło dziecię, ciągnąc 
matkę za rękaw — pójdziesz teraz po chlebuś? 

— Nie, córko moja, nie będzie dziś chleba. 

— Ani dla mnie, Matusiu, ani dla mojej lalki? 

— Ani dla lalki... 


— Gotowa, proszę pani, właśnie ostatnią kokardkę 
Kraków, Grudzień 1886 r. 
Marya. 
Rawa ZOK 


gotówki a tu w dodatku straszne widmo, owa taca z progra- 
mami przy wejściu na salę, do reszty zgłuszyła ciekawość 
i ofiarność obywateli miejscowych. 

Boć bilet można kupić za cenę dowolną, przed tacą 
jednak nie wykpisz się byle czem kochanku. 

Ot i pustki w sali rezultatem, za czem nie wiele za 
bilety a jeszcze mniej za programy. 

Co do amatorów, to ci wywiązali się z zadania niezwy- 
kle jak na amatorów. 

Publiczność sutemi oklaskami, szczególniej podczas 
„Przed śniadaniem'*', zadowolenie swoje manifestowała a cho- 
ciaż to nie zwyczajem jest, zapuszczać się wobec amatorskich 
przedstawień w krytyczną ocenę gry pojedyńczych osób, 
mie podobna mi przecież nie zrobić wyjątku dla p. L., który 
występując we wszystkich czterech sztuczkach, za pojawie- 
niem się swojem na scenie witany oklaskami, cudów wale- 
cznosci dokazywał, tak «8 względu na charakteryzacyę, jak 
i rozległą skalę ról i rozmaitość przedstawionych typów. 

Od Grzywaczka do Frania, to kawałek drogi a prze- 
cież i od Onufrego do Henryka wiorst parę. 

Doprawdy p. L. to już nie amator. 

Szkoda jeno, że w kasie... ale co tam! na przyszły raz 
będzie lepiej. Prawda? W. K. 


Nareszcie zapowiadany, jeszcze zapowiadany i jeszcze 
raz zapowiadany kalendarz humorostyczny „Radomianka'*, 
wydany nakładem p. F. M. Kwaśniewskiego, pojawił się na 
księgarskich pułkach i nęci różową okładką przechodniów* 

Drugi to już specyalny Radomia kalendarz; pierwszy 
jednak w tonie humorystycznym trzymany. A humoru mu 
nie brak, sporo wesołych wierszyków, parę nowelek i od- 
powiednia ilość informacyi zabawniejszych jedne od drugich, 
wypełniają koło 7-iu'arkuszy druku, które barwą okładki, 
to jest na różowo, odbijają się po przeczytaniu go w umy- 
śle czytelnika. 

„Zaćmienia w roku 1887", „Wypadki meteorologi- 
czne”, „,Dziwaczna słabość", „,Bez Stasia*, „,Chauvin*, 
„Do Józia G.*, „Kilka fotografii radomskich* i „„Niezbędne 
informacje dla przyjezdnych do Radomia, pióra nakładcy 
— oto wybitniejsze między innemi kawałki. 

Cena egzemplarza 30 kop. — 1500 takowych zabrała 
Warszawa, prawdopodobnie pozostałe egzemplarze nie dłu-- 
go na składzie popasać będą. 

Q profanacyi kościoła przez niewłaściwe zachowanie 
się młodzików, wspominaliśmy już w jednym z poprzednich 
numerów. Dziś w miejsce młodzików napiętnować wypada- 
oby dwie panie, które zachowaniem się swojem i w głos 
prowadzoną rozmową podczas kazania nieszpornego we wto- 
rek 13 b. m. w kościele po-bernardyńskim, wywoływały 
powszechne zgorszenie a same, dzięki tylko licznie zgro- 
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madzonej publiczności, nie naraziły się na wyproszenie 
z kościoła. 

Czy panie te, jako matki przyszłego pokolenia, podo- 
bnego zachowania się po kościołach uczyć zamierzają dzieci 
własne ? ; Glk. 

Nieporządki. Odbieramy skargi od mieszkańców ulicy 
Kozienieckiej na opłakany stan szosy (zacząwszy od posesyi 
p. Ciosłowskiej do posesyi p. Weronowskiego), której prze- 
bycie skutkiem nagromadzonego na niej błota, dla ludzi 
starszych poważne przedstawia trudności. Cóż dopiero dzieci 
w znacznej liczbie uczęszczające do szkoły. Po każdej prze- 
prawie wracają bez kaloszy, na drodze ugrzęzłych, lub też 
zbłocone do niemożliwości. A przecież tuż za rogatkami 
dróżnicy starannie zgarniają błoto z szosy, czy podobna 
operacya niemożliwa i w obrębie miasta? 


Śmietniki na bulwarze. Od kilku dni, zapewne do 
towarzystwa ogromnym kupom kamieni brukowych, złożonym 
w alei Skaryszewskiej a zwężającym znacznie chodnik, przy - 
było jeszcze vżs-d-vżs domów W-ej Kosteckiej i Sawickiego 
kilkanaście smietników, składających się z gruzu, odłam- 
ków kafli, popiołu, szmat, pęków słomy, kawałków szkła, 
odpadków zwierzyny itd. itd. Czegóż by się tam nie zna- 
lazło I 

Jeżeli to nastąpiło nie w celu upiększenia tej okolicy 
miasta a tylko wyrzucono je z podwórza na trotuar, by 
uniknąć kosztów wywózki, dobrze by było, czy to dla po- 
rządku czy dla zdrowotności miasta, gdyż śmietniki podobne 
koniecznie muszą być gniazdami miazmatów, iżby właściciel 
śmieci, jeśli nie zamierza ich wywieść, raczył poddać je 
przynajmniej dezinfekcyi, używając do tego według obowią- 
zujących przepisów sanitarnych mięszaniny kwasu karbolo- 
wego i gipsu w stosunku 2 do 10. 


Przemysł ręczny. O ile potrzebnem jest założenie 
sklepu miejskiego do sprzedaży wyrobów ręcznego przemy- 
słu, świadczy kiłku niedorostków, prawie żebrzących na uli- 
cach miasta, aby od nich nabyć różne wyroby ręczne, jak: 
patarafki, pantofelki do zegarków, ramki drewniane, ko- 
szyczki z kolorowej bibułki i t. p. 

Przed kościołem po-bernardyńskim często spotykamy 
młodą dziewczynkę, natarczywie narzucającą się ze sprze- 
dażą różnych drobiazgów galanteryjnych, gdyż jak mówi, 
matkę ma chorą bardzo a na lekarstwo nawet w domu nie 
ma. Prawdziwą litość budzi również dwóch bosych, obdar- 
tych chłopczyków, roznoszących ramki i pudełeczka z drze- 
wa, a niemogących zbyć takowych. "3 

Ważny to komentarz do podniesionego w haszem pi- 
śmie projektu założenia sklepu, któryby przyjmował w komis 
wyroby biedaków, niemających odpowiednich lokalów, ani 
patentów na sprzdaż wyrobów swoich. 


:;. 
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Ruch przedświąteczny na dobre już zapanował w tu- 
tejszych skłepach i magazynach. Kupcy obficie zaopatrzyli 
się w towary, a starannie przybrane wystawy wabią oko 
przechodniów, zmuszonych przyjętym zwyczajem kupić coś 
na „gwiazdkę*. 

"To też magazyny galanteryjne w oblężeniu a kupcy 
prześcigają się w pomysłach i na wzór Warszawy nie tyłko 
odstępują kupującym rabat, lecz nawet obdarzają ich po- 
darkami, aby tylko zachęcić do kupna. 

„Na sposoby biorą się!*... 

A to po co? Do niektórych sklepów z materyałam i 
piśmiennemi, sprowadzono papier listowy z różnemi u na- 
główka wierszykami i cytatami w języku niemieckim. Wąfpić 
należy, czy panów kupców prosił kto o sprowadzenie takiego 
papieru, i czy się znajdzie choć jeden amator na kupno 
takowego. 


Z Opoczyńskiego. Odbieramy następującą korespon- 


dencyę : 
Szanowny Redaktorze ! 


W numerze 98 „(Gazety Radomskiej'* pomieszczony 
został artykuł p. Psarskiego, jakoby władza powiatu Opo- 
czyńskiego poleciła dróżnikowi szosowemu natychmiast usu- 
nąć drzewa nad szosą stojące. 

Ponieważ wiadomość powyższa zakomunikowaną z0- 
stała wbrew istniejącej prawdzie, proszę zatem Szanownego 
Redaktora o pomieszczenie w szpaltach swej gazety nastę- 
pującego objaśnienia. A. 

Władza powiatowa, szanując własność cudzą, nie wy= 
dawała zupełnie rozporządzenia, aby drzewa „nad szosą 
stojące" usunąć, gdyż takowe mogą się znajdować na tery- 
toryum dworskiem, lecz poleciła dróżnikowi szosowemu na- 
tychmiast usunąć drzewa „,na szosiejstojące'', z tych miano- 
wicie przyczyn, że drzewa te utrudniają wysychanie szosy, 
tamują drogę przejezdnym, jak również niektóre z nich 
próchniejąc, grożą niebezpieczeństwem przejezdnym i psują 
druty telegraficzne. 

Racz Pan przyjąć wyrazy szacunku i poważania. 


Opoczno, 4 (16) grudnia 1886, 
.P. Goneckij. 


Naczelnik Opoczyńskiego powiatu. 


Potrzeba sklepu wiejskiego w Radomiu. 


W czasach tak ciężkich dla wszystkich klas społe- 
czeństwa, a szczególniej dla rolników, którzy matkę naszą 
chlebodajną zwykli już ,„macochą* nazywać, wyszukiwanie 
nowych niewyzyskanych dotąd dróg na polu przemysłu 
i handlu, by dojść do zabezpieczenia sobie niepewnego jutra, 
stało się i powinno być potrzebą ogólną. 


DKRAKOWA D0 RADON. 


Zapomniawszy prawie o rendez-vous mojem$pod wpły- 
wem przyjemnego wrażenia, przebiegam z uliczek w uliczki, 
wijące się kręto w różne strony a coraz ładniejsze. Nagle 
ucha mojego dochodzi chropowaty, bardzo nieprzyjemny 
dźwięk, jakby jakiejś tuby parowej, używanej po fabrykach 
do zwoływania robotników. Zapewne południe — pomyśla- 
łem — iw warsztatach drogi żelaznej trąbią na obiad. 
Wistocie nie omyliłem się wcale. Zegarek w zupełności po- 
twierdził mój wniosek. 

Widząc, że to już dwunasta, by się nie spóźnić, miar- 

- kuję się w położeniu ogrodu i rogatki skaryszewskiej, biegnę 
do furtki, ale zawiknięta; widzę przez kraty rogatkę, kładki 
drewniane, dom Niecieckiego o trzydzieści kroków od siebie, 
zdaje mi się nawet, że widzę Maryanka w oknie, ale jakże 
się ztąd wydobyć. Powracać do gubernii i iść szosą, toć to 
dwie wiorsty, blizko godzina drogi a ja przed czwartą mam 
być już pa kolei, a starka, a zwiedzenie osobliwości miasta, 
dalibóg nie zdążę. Gdy się tak kłopoczę i debatuję co robić, 
spostrzegam kilku młodych ludzi z zabrukanemi okropnie 
twarzami i rękoma, widocznie rzemieślników z warszta- 
tów, biegnących szybko od strony szosy skaryszewskiej. 
Zbliżywszy się vżs Q vis mnie do okratowanego w tem miej- 
scu kolczastemi drutami parkanu, jeden z nich zawołał: 


— A mo, chłopcy! nikogo nie widać, przełaźmy tędy, 


to będzie bliżej I — i jak małpy, zręcznie, jeden za drugim  zakrótkie na mnie Bzaty, suszy przy piecu zmoczoną 


przesadzać jęli najeżone sztachety. 
Zachęcony ich przykładem, nie widząc jakoś nikogo 
w ogrodzie, choć nie gimnastyk, wstępuję w ich ślady; gdy 
wtem... trudno|... stało się... trzeba Ci dokończyć czytel- 
niku! Jeden z moich towarzyszów w przełażeniu parkanu, 
zbrodniarz! kiedym się znajdował na samym onego szczycie, 
urządził mnie tak, jak ongi Żółkowski, ojciec, powracając po 
jakiejś libacyjce, urządził Krzaczkowskiego czy Jordanow- 
skiego, oto w najdrażliwszej chwili krzyknął mi nad uchem: 
„strażnik!* — straszny wyraz dła człowieka, znajdującego 
się w niezgodzie z obowiązującemi przepisami policyjnemi. 
Retleksyjnie, z całą werwą młodzieńczą lat bezpowrotnie 
minionych, zeskakuję z parkanu. W skoku zaczepiam 0 drut 
kolczasty najdrażliwszą częścią mojej garderoby 1 rozdzie- 
ram ją zupełnie, następnie wpadam głową na dół w głęboką 
fosę, otaczającą pewną część ogrodu a napełnioną wodą 
i błotem. Do twierdzenia łudu, że dlą pijaków i dzieci inny 
jest Pan Bóg, dodać chyba muszę trzecią jeszcze kategoryę, 
t. j. turystów, zwiedzających Radom. Jemu to winienem, żem 
nie postradał życia. Zgryziony, podarty, zbłocony jak nie- 
boskie stworzenie, mając już dosyć Radomia, wypływam 
z rowu a oglądając się czy mnie kto nie widzi, zdążam do 
Maryanka, Oh! te trzydzieści kroków do jego mieszkania 
zdały mi się wiecznością. W sieniach kamienicy spotykam 
kilka wesołych sług, pytam się o mieszkanie pana na- 
czelnika, te wprost w oczy parskają mi śmiechem; nawet 
sam Maryanek, o któregom się w końcu dopytał, niedobry 
| koleżka, na widok mój wpada w śmiech homeryczny i wy- 
śmiawszy się dopiero, każe mi się myć, rozbierać, stroi w swe 


bieliznę, posyła po krawca itp. itp. Ani mi starka smako- 
wała, anim chciał i mógł poznać” osobliwości Radomia, czyż 
ich bowiem nie poznałem! A zresztą jak tu oglądać miasto, 
gdy w każdym przecłiodniu zdało by mi się widzieć świąd- 
ka moich wypadków? Po wysuszeniu zatem i sporządzeniu 
ubrania wraz z Maryankiem, zakrytą na umyślne moje żą- 
danie, choć była pogoda, dryndą, pojechałem do hotelu 
a uiściwszy rachunek i zabrawszy manatki, dostałem śię tą 
samą co wczoraj błotnistą i kamienistą drogą na dworzec, 
gdzie już po drugim stanęliśmy dzwonku. 

Tu, dzięki tylko protekcyi koleżki, nie mając czasu 
do nabycia biłetu, dostałem karteczkę, na mocy której 
opłatę za przejazd uiściłem, zdaje mi się w Jedlni. 

Na zaproszenie Maryanka, abym koniecznie na dłużej, 
przyjechał do Radomia i stanął wprost u niego, odpowiedzia - 
łem mu już z wagonu: "a 

— Dobrze, lecz wtedy, gdy doły zasypiecie*), uprzą- 
tniecie kamienie, podniesiecie bruk w rynku, założycie 

| choćby deskami kanały miejskie i otworzycie furtki od ogro- 
(dów i skwerów, boć trudno turystom rozbijać śię, niszczyć 
ubranie i pławić po rowach. | 

Poczciwe Maryanisko wzruszywszy ramionami odrze- 
kło mi na to: > 

— W takim razie nieprędko ja cię u nas zobaczę! 

Turysta. 


KONIEC. 


*) Doły już zasypane, a kupki kamieni uprzątnięte. 
(Przyp. Red.) 
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Rzeczywiście samo gospodarstwo rolne nie jest w sta- 
tie pokryć wzrastających stopniowo ciężarów, przywiązanych 
lo ziemi, należy więc wyszukiwać nowych źródeł dochodów, 
ródeł, dotąd zaniedbanych, a będących nawet po za grani- 
ami działalności sił mmęzkich. 

Za takie uważam wszelkie dochody z nabiału, drobiu, 
warzyw, owoców (te ostatnie w stanie surowym, lub też jako 
yrób cukierniczy), przedmiotów gotowych do zbycia, a małą 
yfrę w dotychczasowym budżecie przychodowym przyno- 
;zących i oddanych wyłącznie w ręce pań naszych. 

By wartość przedmiotów tych podnieść i zbyt im uła- 
„wić, zdaje mi się praktycznem, aby panie obywatelki wiej- 
jkie, osiadłe dziś w Radomiu, a w tym przedmiocie kompe- 
ientne, pomyślały o założeniu u nas „sklepu wiejskiego, któ- 


ry wsie okoliczne stale, peryodycznie zaopatrywałyby w na- ; 


biał, drób, jaja, sery, masło, owoce, soki, konfitury, grzyby, 
marynaty, konserwy it. p., po cenach niższych od przyję- 
tych dzisiaj, i w gatunkąch, nie ulegających krytyce. 

Zanim jednak przystąpię w dalszym ciągu do wyjaśnie- 
nia praktycznego projektu założenia podobnego sklepu, pro- 
3zę łaskawych czytelników nie posądzać mnie o stronnicze 
popieranie interesów samych tylko producentów, gdyż spra- 
wa ta'z wielu względów więcej jeszcze konsumentów obcho- 
dzić powinna. Wszak każdy ojciec rodziny, mieszkający 
w mieście, dlatego tworzy rodzaj domowego gospodarstwa, 
uby oszczędniej spożywał pokarmy zdrowe, zwożone na targi 
w stanie surowym; czy jednak na targach dostarczają mu 
tego za co płaci, czy do wydatku z kieszeni nie przechodzi mu 
często dołożyć zdrowiem ? 

Oto mleko rozprawione krochmalem i rozcieńczone 
wodą w zakwaszonych beczkach dowożą brudni żydkowie 
pachciarze, masło mięszane z łojem topionym z różnych 
stworzeń, czasem nawet i padłych, z domieszką kartofli 
isoku marchwianego dla żółtości. Dziś, kobiety wiejskie 
z okolic przynoszące na sprzedaż swój towar, owiane cywi- 
lizacyą miejską, nauczyły się już także doskonale popularnej 
chemii, aby na wyżej opisanem mleku, które ma się nazy- 
wać śmietanką do kawy i herbaty, zrobić tłusty kożuszek 
z opłatka, mięszając przytem mleko owcze i kozie, nie grze- 
szące czystością ; wogóle baby wiejskie nie ustępują na tem 


" polu w szalbierstwach starozakonnym. Dodać do tego wy- 


pada straszne niechlujstwo domowe, idąc bowiem do miasta, 
baba ubiera się z wierzchu i myje, przy robocie zaś koło 


- nabiału brudną jest do niemożliwości. Gdyby panie nasze 


miejskie choć raz widziały ów proces dojenia krów przez 
baby wiejskie, zaręczam, że nabiał kupowały by tylko w skle- 
pie, gwarantującym sobą dobroć dostarczonego towaru. 

Z ciągłego użycia podobnych mięszanin w płynach, 
serach i tłustości powstają zarodki rozlicznych chorób; ów 
wygląd bezkrwisty większej części mieszkańców miasta obok 
zepsutego miejskiego powietrza, źródło swe ma w niezdro- 
wotnem odżywianiu się; kilkanaście domów zamożniejszych 
w mieście, mających rodzinę a tem samam potrzebujących 
dosyć powyżej wymienionych produktów, mogłyby zawiązać 
stowarzyszenie składkowe, z wkładem n. p. 20 rubli jedno- 
razowo w celu założenia wiejskiego sklepu, t. j. na wyna- 
jęcie stosownego lokalu i piwnicy oraz na zakupienie na- 
czyń potrzebnych. Kierunek wypadałoby powierzyć obywa- 
telce wiejskiej, mieszkającej w Radomiu, którejby zagwa- 
rantowano odpowiedni procent ze sprzedaży nadsyłanych 
produktów, włożone zaś 20-rublowe zaliczki, mogliby dający 
wycofać częściowo, do wysokości Y, części kwartalnie, po- 
syłając  codzieanie z książeczką na ten cel utrzymywaną do 
sklepu wiejskiego po nabiał. 

Kapitał od 200 do 250 rs. jest dostatecznym na po- 
czątek dla założenia sklepu, nad użytecznością którego zby- 
tecznym byłoby więcej rozwodzić się. Inteligentna publi- 
czność miejska niech projekt sądzi i obmyśli środki stosowne 
a piszący nie pragnie więcej, jak rzuconym projektem, przy- 
czynić Big do ogólnego dobra”). Feltks K.... 


Z KRAJU. 

4; Wacław Szymanowski, redaktor i współwydawca 
„„Kuryera Warszawskiego'', zmarł w d. 21 b. m. przeżyw- 
szy lat 66. Ń. p. Wacław, jako prawy obywatel i publicy- 
sta przez całe swe życie cieszył się szacunkiem i uznaniem 
publicznem. 

*) Sklep wiejski nawet jako spekulacya rozwinąć się może, do- 
wodem czego sklepy podobne po innych miastach, ztąd akcye i po 
wsiach mogłyby znaleść nabywców, stałą bowiem ZABOWNINIY DY 


dywidendę. Zresztą interesem to wsi także, istnienie sklepów spo- 
żywczych po miastach. (Przyp. Bed.) 
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Tydzień piotrkowski pomieścił w Nr. 50-ym odezwę 
,„Do czytelnika”, w której domagając się większego od nich 
poparcia moralnego, odsłania smutny fakt zalegania prenu- 
meraterów w opłacie. 

Zaległości te w „Tygodniu dochodzą cyfry 500 rs. 
rocznie i jak dla prowincyonałnego pisma, prawie że o bycie 
jego rozstrzygają. 

Oj ciężko prowincyonalnej prasie żyć w podobnych 
warunkach, poparcia moralnego nie mamy żadnego prawie» 
wymagań co miamiara, ao poparciu materyalnem jasno 
świadczy odezwa „„Tygodnia”. 

Stacya klimatyczna z urządzeniami, wskazanemi 
przez klimatoterapię, powstać ma w Ojcowie w roku przy- 
szłym. Pozwolenie na założenie stacyi leczniczej w tej uroczej 
miejscowości, otrzymał Dr. Oleszkiewicz z Lublina. 

Browary. W granicach Królestwa Polskiego znajduje 
się 363 browarów bawarskiego i zwyczajnego piwa oraz 


| 81 miodosytni. Na Litwie jest browarów 330 i 43 miodo- 


sytnie, a w guberniach południowo-zachodnich 112 browa- 
rów i 24 fabryki miodu. 

Zakon Kapucynów. Jak donoszą, klasztory w Staro- 
konstantynowie, w gub. Wołyńskiej i Chodorkowie, w gub. 
Kijowskiej, z powodu małej liczby w nich zakonników, zam- 
knięte zostały. Przed 54 laty w gub. Kijowskiej, Wołyń- 
skiej i Podolskiej znajdowało się 11 konwentów kapucynów 
ze 150-u zakonnikami, nie licząc braciszków ; obecnie znaj 
duje się tam zaledwie 12 kapłanów do tego zakonu nale- 
żących, rozproszonych po róznych parafiach, klasztor zaś 
kapucynów jest tylko jeden w Winnicy, w gubernii Podol- 
skiej. 

ZE ŚWIATA. 

W Paryżu rodak nasz Wojdyga, założył fabrykę ze- 
garków. Około 40-tu robotników, między tymi kilkunastu 
polaków, pracuje w zakładzie Wszyscy są wykwalifikowani 
zegarmistrzowie. 

W Chicago północnej Ameryce, gdzie już wychodziła 
„Gazeta Polska*, powstało nowe pismo peryodyczne pod 
nazwą „Dziennik Polski'* a redakcyą Dyniewicza. 

Angielski lekarz Wathon donosi w londyńskiej „Med: 
Chron.*- o orzechu, zwanym Kola albo Guru, rosnącym w 
środkowej Ameryce i zachodniej Afryce, a posiadającym 
własność uśmierzania bółu głowy. Orzech ten spożyty po u- 
piciu się, wytrzeźwia natychmiast, włożony do cuchnącej 
wody oczyszcza ją, a stare potrawy odświeża. * Krajowcy 
znają go bardzo dobrze i posługują się nim często. 


Wiadomości polityczne. 


Przyjęliśmy za zasadę, nie w naszem, skromnych roz- 
miarów politycznem sprawozdaniu, nie wygłaszać, coby ja- | 
kich pewniejszych podstaw nie miało; nie straszyliśmy nigdy 
wojną, jakkolwiek wiele innych pism prawie, że ją zapowia- 
dało, w braku zaś z urzędową cechą wiadomości, zwykle dla 
odznaczenia niepewności własnej dodajemy: „„mówią” „,piszą”* 
„powiadają. W ten też ostrożny sposób podaliśmy wieści 
o całem przyjęciu deputacyi bulgarskiej i nowym kandyda- 
cie księciu Koburgskim, które wszystkie, po bliższem ich 
zbadaniu, uległy zaprzeczeniu. 

Gazety Petersburgskie, najpierwsze zrobiły słuszną 
uwagę, że deputaci nie są narodem bułgarskim, ani przed- 
stawicielami jego życzeń, jak „sobranie', aby ktokołwiek 
z dyplomatów na seryo z nimi rozmawiał o kandydaturze. 

To też z Wiednia dziś donoszą, że w kołach mających 
stosunki z dyplomacyą, kandydaturę księcia Koburgskiego 
można uważać za usuniętą z planu, żadne mocarstwo nie 
chce się przyznać jawnie do jej autorstwa i wszystko skła- 
dają na deputatów, jakoby to był ich osobisty, samowolny 
pomysł. Kalnocky nie mógł nawet zapytywać gabinetu pe- 
tersburgskiego, aby tenże coś orzekł w sprawie działania 
osobistości, które tam nie mają żadnego uznania, po zaprze- 
czeniu przezeń legalności, wszelkim czynom dzisiejszej rejencyi. 

To nawet co pisano o życzliwem przyjęciu deputacyi 
u księcia Reuss, ambasadora niemieckiego, okazało sie myl- 
nem, bo gazety berlińskie donoszą, że byli w biurze dyplo- 
maty, jak każdy prywatny inny, co za swoim interesem 
przychodzi. 

Z tem wszystkiem deputacya do Berlina odjechała, 
do 18 b. m. jednak daremnie oczekiwała na pozwolenie zo- 
baczenia się z ministrem spraw zagranicznych. Wszystkie 


te pisaniny o niej zapewne niedługo się skończą, jeśli się 
sprawdzi doniesienie z Bukaresztu z d. 18 b. m., jakoby 
metropolita Klemencyusz z kilku osobami ze swego stron- 
nictwa udał się do Petersburga, w charakterze jakkolwiek 
prywatnym, bo nie od nieprzyjaznej Rosyi rejencyi, ałe arcy 
znaczącym w czasie. 

Berlin w tych dniach był cały wzburzony, z powodu, 
że jakiś człowiek rzucił kamieniem w okno, przy którem 
siądywał Cesarz Wilhelm. Cesarz szczęśliwie w tej chwili 
nieobecny, aż do 3amego wieczora musiał okazywać się tłu- 
mom, czyniącym pod oknami owacye i wykrzykującym 
Hoch! Sprawca aresztowany; zdaje się, że nędza i brak da- 
chu popchnęły go do tego kroku. 

Pogrzeb księdza Waleryana Kalinki, autora „„Cztero- 
letniego sejmu'* odbył się z wielką uroczystością; eksporto- 
wali ciało Arcybiskupi: Morawski, Sembratowicz i metro- 
polita ormiański, Isakowicz w towarzystwie trzech bisku- 
pów. Nad grobem przemawiali rektor, br. Stanisław Tar- 
nowski, i docent uniwersytetu, Balzer. 

Z Londynu donoszą, że na czas w którym bawić tam 
będzie deputacya bulgarska, książę Battenbergski opuści 
to miasto. Podług gazet tamtejszych Turcya ciągle pośredni- 
cząca w sprawie bulgarskiej, chciała nakłonić rejencyę, aby 
ze względu na korzyści dla kraju podała się do dymisyi, na 
co odpowiedziano, że w każdej chwili jej członkowie są go- 
towi złożyć władzę w ręce „„,Wiełkiego Zebrania”, byle mo- 
carstwa jednocześnie zagwarantowały wolność i niezależność 
Bulgaryi. 

Poważna gazeta „Kreuz Ztg.'* dobrze wtajemniczona 
w to, co w najwyższych kołach się dzieje, dopatruje czynni- 
ków utrzymania przynajmniej na dłużej pokoju w wpły- 
wach osobistych cesarza Wilhelma. W razie nawet jego 
śmierci rzeczy wezmą najprostszy obrót. 

Francya formalne ma zobowiązanie połączenia się 
z Rosyą na wypadek wojny, wysuwanie dzisiejsze kwestyi 
Egiptu jest tylko zamaskowaniem istotnych jej zamiarów. 
Austryę nurtują wpływy słowiańskie na korzyść Rosyi, 
wszelako między gabinetem wiedeńskim a berlińskimistnieje 
stanowcze porozumienie, co do konieczności bronienia wspól - 
nych interesów. Anglia więcej ma do ofiarowania Turcyi, 
aniżeli Francya, bo może zagwarantować zwierzchnictwo 
nad państwami bałkańskiemi i Egiptem; wszystko to razem 
tak splątane, że jeszcze nawet po zgonie sędziwego cesarza 
może nie przyjść do wojny, chyba, jak się książe Bismarck 
wyraził, wyniknie jaki ruch narodowy, o czem dyplomacyi 
przewidzieć trudno, a we Francyi na czele stanie desperat 

jaki, gotów stawić wszystko na kartę. 

Z Petersburga donoszą, że zadowolenie giełdy niedługo 
trwało, We czwartek już kurs rubla zaczął się cofać, w pią- 
tek spadł tak nizko, jak niepamiętają dotąd, bo na 188.40 
mar., a nasza „Gazeta Handlowa'* podaje, że w dniu 20 b 
m. zeszedł na 187.10 mar. 

Dobre wrażenie zrobiło projektowanie na wzór anziel- 
skich 1.000 rublewych banknotów, natychmiast płatnych 
złotem, w większych operacyach handlowych niezmiernie 
przydatnych, ale od projektu do urzeczywistnienia go, zwykle 
Judziom zastępują drogę całe morza przeciwności. 

Hr. Herbert Bismarck przyjmie deputacyę bulgarską 
pojedynczo, każdego z osobna anonsowanego przez lokaja, 
jak to się zwyczajnie z interesantami dzieje. 


TELEGRAMY. 


Berlin, 20 grudnia. Członkowie deputacyi bulgar- 
skiej składali wczoraj wizytę posłowi rosyjskiemu hr. Szu- 
wałowowi, do którego jeździli dwa razy, lecz nie zostali przy- 
jęci. Sekretarz stanu hr. Bismark, przyjmując członków 
deputacyi, wykazywał im konieczność uległości dła Rosyi. 


Londyn, 20 grudnia. „Morning Post'* w artykule 
natchnionym z góry, wzywa Portę, aby zdecydowała się 
jasno, czy idzie z Anglią, czy z Rosyą. Dotychczasowa bo- 
wiem polityka nie jest ani jasną, ani lokalną. Anglia gdy 
raz zajmie się własnemi interesami i opuści [urcyę, to ta 
na powrót angielskiej pomocy więcej już liczyć nie po- 
winna. 

Wiedeń, 20 grudnia. Artykuł „Morning Post*, stano- 
wiący ultimatum Anglii wobec Porty, wywołał zniżkę na 
giełdzie. Sfery polityczne patrzą bardzo ponuro na sytuacyę 
itwierdzą, że stan jej pogorszył się w ostatnich dniach 
bardzo. 


Wiedeń, 20 grudnia. Książę Koburgski, przyjmując 
odjeżdżającą do Berlina deputacyę bulgarską z pożegnaniem, 
oświadczył jej, że kandydatura jego nie ma żadnych widoków, 
iże wszelki dalszy krok w tej mierze byłby straconym. 


- BIBLIOGRAFIA. 


„Echo muzyczne teatralne i artystyczne” jest ty godnikiem 
lterackim, zamieszczającym nowelle, powieści. poezye, dramaty, 
rozprawy estetyczne, życiorysy, sylwetki nowelistów, estetyków, 
malarzy, rzeźbiarzy, kompozytorów i wirtuozów muzycznych, ar- 
tystów scenicznych, treści książek ze wszelkich dziedzin ruchu 
umysłowego. Podaje portrety osobistości współczesnej doby. 
W dziale nutowym dodawanym co 2 tygodnie w objętości 1!/, do 2 
arkuszy, stanowiących z końcem roku zbiór 60 arkuszy nut, war- 
tujący według katalogu rubli 10, podaje: utwory salonowe, koncer- 
towe, pedagogiczne w łatwiejszym i trudniejszym układzie na for- 
tepian, skrzypce, głosy solowe, duety, chóry, potpourri z oper, ope- 
ret, wyjątki z oratoryów, symfonie e. t.c. Utwory taneczne (te 
ostatnie przegląda i wybiera L. Lewandowski); dodatek nutowy 
wybierany jest starannie przy pomocy artystów muzycznych i pro- 
fesorów. Część muzyczna pod rodakcyą Jana Kleczyńskiego. 

ł W tekście pisma przyjmują udział najwybitniejsi pisarze. 

Abonujący „,Echo* na cały rok 1887 bezpośrednio w Redak- 
cyi, mają prawo wyboru bezpłatnego premium jednego z trzech 
poniższych: 

1) Wszystkie symfonie i sonaty Beethovena na 2i4 ręce 
w 3 tomach. 

2) Album tańców zebrane przez L. Lewandowskiego a skła- 
dające się z12 najnowszych tańców, ozdobione winietą rysunku 
Franciszka Źmurki. 

3) Kompletne jubileuszowe wydanie dzieł J. I. Kraszewskiego 
w 15 tomach, to ostatnie za dopłatą 1 tylko rubla. 
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Na przesyłkę premii dołączać należy: zanr. 1 i 3 po rs. 1. 50 
za Nr. 2 kop. 75. 


Cena prenumeraty „Echa* łącznie z dodatkami nutowemi 


wynosi: w Warszawie na prowincyi 
Kwartalnie 35 Rs. 2. Rs. 2.50 
Rocznie . . * - - R) „ 10.— 
Zipremium dzieł Kraszewskiego  . w9. „ 12.50 
Z premium Albumu tańców jj £b „ 10.75 
Z > „  Becthovena 0 20: moal1.50 


Adres Redakcyi : Senatorska 26, w Warszawie. | 


Nakładem Konrada Prószyńskiego wyszedł z druku „Gość*, 
kalendarz dla ludu. Oprócz zwykłych kalendarzowych informacyi 
odpowiednio dla czytelników ułożonych i przepisów gospodarskich, 
zawiera powiastkę „Przygody Chętków i Pałki, pióra Franciszka 
Kozdraja, spis zmarłych w ostatnich czasach wybitniejszych 080" 
bistości w kraju naszym wraz z krótką o każdej wzmianką i wa- 
żne dla włościan objaśnienia w sprawie ludowych kas pożyczkowych, 
pióra nakładcy. 

Jak wszystkie wydawnictwa ludowe p. Pruszyńskiego (Pro- 
myka), tak i kalendarz ten gorąco uwadze publiczności naszej po- 
lecamy. 

Gdyby to każdy dwór zechciał egzemplarzy parę rozdać po 
wsiach ! W. K. 


Dzieła Teodozyusza Krzywickiego wyszły z druku nakładem 
rodziny autora a poprzedzone wstępem F. Faleńskiego. Na spory 
tom składają się przeważnie utwory poetyczne, z dodatkiem przy 
końcu paru rzeczy napisanych prozą. Nie posiadając miejsca w ga- 
zecie naszej na dłuższe oceny literackie, kilka słów zaledwie auto- 
rowi i dziełu jego poświęcić możemy. 

Teodozyusz Krzywicki urodził się 3-go kwietnia r. 1824-go 
we wsi Chechły w radomskiem, zmarł zaś 3-go sierpnia r. 1849-go 
w Piotrkowie, piersiową dotknięty chorobą. Gruby tom, który po 
sobie zostawił, nie jedną cenną rzecz zawiera (Wiersz: „Do siostry" 


„Orla jazda” i t. p. a ztych jeszcze za życia autora niektóre 
kowane były w „,Bibliotece warszawskiej* i w „Przeglądzie n* 
wym Skimborowicza), w całości zaś daje świadectwo umysłu. 
budzonego na niezwykłą miarę i dziwnie sercowego usposobi 
Zdałoby się, iż zadaniem było poety, wszystko i wszystkich ka 
dokoła siebie, na strunach też serca najlepsze wygrał z ntw 
swoich. Po przeczytaniu powyższego tomu czytelnika mimqą 
opanowywa żal, że śmierć niepozwoliła młodemu poecie w = 
ności rozwinąć i wykształcić talentu, w pierwszych zaraz hi 


życia tak obficie ujawnionego. 
W. K. 


ROZMAITOŚCI. 
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Zużytkowanie starego obuwia. Stare obuwie « 
rzane, które u nas żadnej nie przedstawia wartości, w 
nach Zjednoczonych północnej Ameryki zużytkowuje: 
bardzo korzystnie, według następującego przepisu. 

Buty lub trzewiki zniszczone i niezdatne do uż, 
krają się na drobne kawałki i przez dni kilka moczą w ct 
ku siarki. Po wysuszeniu stają się bardzo twarde i kru 
Następnie kawałki te przepłukują się w zimnej wo, 
suszą i kruszą na proszek. Otóż z proszku tego 'przy : 
mocy kleju otrzymujemy masę, z której wyrabiają się g 
kienie, guziki, rękojeści do noży itp. przedmioty, ma 
wejrzenie i trwałość ebonitowych. 

Wobec ciągłego zmniejszania się produkcyi a c 
większego zapotrzebowania kauczuku, masa ta moża 
w części zastąpić. 


Do dzisieszego numeru dołącza się prospekt pisma tygod 
wego „„Hodowcy”. 
— AC — 


HE A. 


Słuchajcie i podziwiajcie! p 
Rada zarządzająca reprezentowanej 
przezemnie pierwszej angielskiej fabryki sre- 
bra „Britannia* postanowiła na ostatniem 
zebraniu, w obec ogólnego zastoju handlowe- 


AL Gz: HT DW U Gb WW 


poszukuje się w miastach Królestwa, dla sprzedawania towarów zyskownych, na ko- 
rzystnych warunkach. — Oferty pod lit. Ł. %. adresować do Biura 
_ Ogłoszeń IW. Biattiosen, w Petersburgu, Newski Prospekt 28/21. 


go, który nie ominął nawet bogatej Anglii, | m wem 


likwidacyę tej fabryki, co ogólne zgrom. 

zatwierdziło. Zostałem zatem upoważnionym 

do sprzedania za bezcen wszelkich wyrobów 
-" . britanikowych znajdujących się się u mnie 
j na szkładzie, a noszących stempel fabryki: 
j nad orłem napis: 


PRAWDZIWE ULEPSZONE 


a pod orłem 
Britanni 
skutkiem tego następujący garnitur stołowy 
sprzedaję prawie darmo. 


Za nadesłaniem kwoty 7 rubli, otrzymuje 
każdy następujący elegancki 


Garnitar stolowy : 


Szt. 6 piękn, noży stoł. z ręką britanikową a klin- 
gą angielską 
„ 6 widelcy britanikowych z jednej sztuki 
„  Głyżek stołowych britanik masywnych 
„ lałyżeczek do kawy „  najlepsz. gatunk. 
„ | masywna britanik czerpaczka do zupy 
1 3 6 „ do mleka 
„ lichtarze efektow. salonowe stołowe | 
„  dlsitko do herbaty, trwałe, pięk. fason 
„  lpodstawka do cukru lub pieprzu ( 
„ 6 wybor. srebrn. kielisz. do jajek o 
„ l britań. taca do kawy (tablett) 
„  Ócyzelow. podstawek deserowych 
1 koszyczek do chleba. 
Wszystkie 50 przedmiotów wykonane są 
z wyborowego srebra britanikowego, które nawet 
po 25 letnim użyciu zachowują białość 13 łutowego 
srebra, co się gwarantuje. Garnitur ten kosztował 
' dawniej rubli 40, a obecnie szprzedaje się za ba- 


jecznie nizką cenę 7 rubli. Garnitur ten, ze wzglę- p 
| du na jego piękność można jako odpowiedni. 
Podarunek na gwiazdkę 
polecić Ośmielam się zwrócić ck Szan. publi- 
czności, aby ogłoszenia mego nie brano za jedno | £4 


z różnemi anonsami blagierskiemi w ostatnich 
czasach ogłaszanemi. Za sumienne wykonanie za- 
mówienia ręczy znana mu oddawna i solidna fir- 
ma. Kto pragnie zatem otrzymać towar dobry a 
nie lichotę, zechce adresować do jedynego miejsca 
zamówień na towar prawdziwie solidny 


8 GEZNSŻCE. 


Skład główny fabryczny srebra „Britania* 
w IEEID EIN 


KI. Praterstrasse, 24 
Jeżeli towar się nie spodoba, obowiązuje się pu- | « 
blicznie, bez żadnej trudności zwrócić pieniądze. | NH 
Proszek do czyszczenia 45 k.. 

i za pudełko. 
Cło iporto kosztuje około 2 rubli za garnitur 


WIRLKI WYBÓR 
WIN KAUKAZKICNiIKRYMSKICH 


białych i czerwonych od 30 kop. za garniee do 9 rs. 
poleca przy nadchodzących świętach handel win Wajnberga, 
rzy ulicy Rwańskiej, dom Targowskiego, filia handlu Janasza Wajnberg w Kozienicach 
egzystującego od 100 przeszło lat 


wszelkiego rodzaju i gatunku 


POLECAJĄ 
KRYSZTÓF BRUN I SYN 
zał. plac Teatralny, Nr. 466. 


w Warszawie. 


*CGENNIEI ŁYŻZEW 


znajdujących się w składzie, wysyłamy na żądanie franco, gratis. 


Hlandlnjącym odstępujemy rabat. 


płaci się przy odbiorze towaru. |=: 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


: 


SKUBR | 
GALANTERYJNO - NORYMBERGSKI 


MARYI HERDIN 


otrzymał na gwiazdkę wielki wybór zapa 
wek, gier pedagogicznych i ozdób do ch- 
inck oraz zaopatrzył się w rzeczy mody i u- 
żytku tak na podarki dla starszych, jako też 
na nadchodzący karnąwał z czem poleca się 
Szanownej Publiczności. 
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farbę 


a 
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Iużynier BITTER w Warszawie. 


ICCATOR 
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GWARANCYA 15-LETNIA 


AS 


osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza nowe od tejżę, niszczy Grzybek 


zabezpiecza od gnicia wszystko, co z drzewa. Dezymfektuje zastępuje olejn 


w wszelkich kolorach, tańsza o 50%,, 
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Reprezentant w Radomiu f4arol Wickcnhngen, SKŁAD DRZEWA i MATE- 


RYAŁÓW BUBOWLANYCH. 


4 
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Broszurka bezpłatnie. 


m 


: Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada 


GOTOWE DRUKI 


DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
A. Kurzątkowskiego. 


w Radomiu 


fosBoreHo Ileasypop. — Pazou5, 10 J[ezaópa 1886 r. 


ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 
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